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S /) is  rzeczy 4 O  z ab ez p ie czan iu  b rzeg ó w  rz e k  naszy ch . —  L i s t ,  o p is u ■
j^ ey  p o d ró ż  do do lnego  S z lą ś lia , w  ce lu  g o spodarczym  o d b y tą ,   l ly su n c k
'"o tu  tu czn eg o . —  W y c iąg  z r a p o r tu  h an d lo w eg o  n a  ro k  1 8 3 0 ., p an ó w
Ł u b ie ń sk ieg o  i sp ó łk i z G d ań sk a  (c iąg  d a lszy ). —  R o zm aito śc i.   W ia-
domos'ci h an d lo w e . — D o n ies ien ia  li te ra c k ie .

O z a b e z p i e c z a n i u  b r z e g ó w  r z e k  
n a s z y ć  h.

Próżni} podobno byłoby rzeczą, rozwodzić się nad 
użytecznością rzek w kraju naszym. Pomijając sp ław , 
którego urządzenie do władz administracyjnych należy; 
łąki obszerne, położone nad W a r t ą ,  N otec ią , O brą ,  Ba­
ryczą , W e łn ą ,  P rosną  i O rlą ,  dostarczają trzodom na­
szym niezmierne zapasy siana, i do ulepszenia rolnictwa 
najkorzystniej sic przyczyniają; rzeki te przecież, a mia­
nowicie większe, zrządzają częstokroć wielkie szkody , 
Zmieniają bowiem koryta swoje, nowe kszta łcą , a wten­
czas zalewają po nizinach najlepsze łą k i ,  zamulają pia­
skami orne ro le , i n iszczą zagajenia lasów , położonych 
Uad ich brzegami.

Utrzymać więc w korycie swojem rzek i,  które przez 
Uasze płyną posiadłości, ważnym jes t  dla każdego w ła -  
sciciela przedmiotem.

W  dawniejszych czasach sypano w tym celu koszto­
wne nad rzekami groble , jakie dotąd widzimy w Holan- 
' y i ,  na żuławach i w dzisiejszem królestwie polskiem nad 
W is łą ,  między W łocław kiem  a Toruniem ; lecz takowe 
Zakłady zbyt wielkich wymagają nakładów, a nowsi hi-  
draulicy łatwiejsze wynaleźli sposoby do utrzymania rzek 
' v ich korytach. M y sposoby takowe tein chętniej czytel-
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nikora naszym  udzielam y, że się z doświadczenia o stó- 
sownosci ich przekonaliśmy.

R zeki, jak  wiadomo, kręto płynąć zw ykłv (zob .fig . 1.) 
P ę d  wody, uderzający na b rzeg , gdy tam opór znajduje, 
zwraca się  wprawdzie ku b , na zwrocie przecież gw ał­
townie podrywa b rzeg i, i dąży do tego , aby sobie krót­
szą ku b lub c utw orzył drogę. Takow e przerwanie 
b rzegów  istotnie często się zdarza w sk u tek  wielkich po­
wodzi lub lodów, które pęd rzeki ku zagrożonemu zw ra­
cają punktowi. D la  odwrócenia tego niebezpieczeństwa, 
wymyślono w Holandyi p ło ty , które N iem cy 0cblicfjaunc, 
a F rancuzi C l a i o n a g e s  nazyw ają , i które u nas nad 
W a rtą  nietylko rząd , ale i partykularni, z małym nakła­
dem a pomys! iym skutkiem w kilku miejscach wykonali.

Jeżeli naprzykład rzeka podrywa brzegi w punkcie b 
(z o b .f ig .‘2 .) ;  jeżeli to miejsce warte je s t , aby jak i uczy­
nić wydatek na ubezpieczenie je g o , wtenczas w  punktach 
1, 2, 3, 4. 5, 6, grodzą się płoty w rzece, dla odwrócenia 
jej od zagrożonego miejsca. P ło t pod liczbą 1. daje się 
wyżej od punktu b na m ieliźnie, jaka zwyczajnie tam le­
żeć zw yk ła , gdzie  rzeka w art swoj zwraca. P rzypuszcza­
jąc  w ięc, że m iędzy a i b (fig . 2 .)  mielizna rozciąga się 
az do punktu 5go, pierw szy płot w punkcie 1. dać należy, 
d iug i w punkcie 2 ,  i coraz dalej ku 6. P ierw sze trzv  
lub cztery p ło ty , w  mieliźnie robione, żadnej w budowie 
nie podlegają trudności; płot 5, już  będzie nieco trudniej­
szym , bo w g łębszej i bystrzejszej wodzie się robi. P ło t 
6, jeszcze  będzie trudniejszym , ile że się  zbliża ku za­
grożonem u miejscu b , gdzie  wart najgłębszy.

D ośw iadczenie nauczyło , że koły piętnaście stóp dłu­
gie, dostateczne są  do utwierdzenia płotów w wodzie, siedm 
stóp głębokiej. K o ły  w tenczas z czółen się dają i ku­
lami drewnianemi ubijają. K ierunek płotów , o którym  
wiele bardzo uczeni p isali, najlepszy je s t  w  mniemaniu 
naszem , gdy  się daje pod kątem  prostym  na linii brzegu, 
k tó ry  Się płotami ma u tw ierdzić; tu na przykład na linii 
c. d.
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O dległość jednego płota od drugiego zawisła wpraw­
dzie od ich długości; przecież na rzece W arcie uważa­
liśmy , że dosyć będzie* dać je o trzydzieści kroków jeden 
od drugiego. D ługość ich zawisła od pozwolenia do­
zorcy rzek, który czuwa nad tem , aby podobne zakła­
dy nie przeszkadzały żegludze. P ło ty , dwa pręty dłu­
g ie , wielkie skutki czynię. W  ogólności uważaliśmy, iż 
lepiej robić je zrazu krótsze, a w następnym roku, gdy  
się skutek okaże pom yślny, dalej je na rzekę posuwać, 
podług skazówki uczynionego w tem miejscu doświad­
czenia.

Przystąpić nam teraz należy do wskazania sposobów  
robienia płotów hidraulicznych, które się  w  dwa lub trzy 
rzędy kołów grodzą. Rozpoczyna się robota od w y k o ­
p a n i a  nad b r z e g i e m  r o w k u ,  w kierunku jak płot ma 
przyjść (zob. lig. 3. od a do b ) , a to dla tego , aby tył 
jego czyli ogon zabezpieczyć, któryby rzeka inaczej pod­
myć m ogła, i w ten rowek koły się wbijają w' dwa lub 
trzy rzędy, w takiej odległości od koła do koła, aby się  
chróst między niemi dał przeplatać, tak jak w zwyczajnych 
płotach. K oły  dają się z jakiegokolwiek bądź drzewa, 
grubości czterech do pięciu cali; najoszczędniej będzie 
użyć do takiej roboty młodej olszyny, albo chojarów so­
snowych. D ługość kołów największa, jak już wyżej po­
wiedzieliśm y, wyniesie piętnaście stóp; takiemi kołami 
w siedmiu stopach wody grodzić płoty można; w mielszej 
Wodzie i nad brzegiem siedmio-stopowe koły dostateczne- 
mi będą. Chróst najlepszy będzie wierzbowy; w najgor­
szym jednakże przypadku i brżozowych lub sosnowych, 
byle cienkich, ga łęz i, użyć można.

Przysposobiwszy materyały, czekam, aż rzeka zupeł­
nie opadnie, a w Lipcu lub Sierpniu wykopawszy w brze­
gu rowek a b (zob. fig. 3 . ) ,  wbijam w-niego trzema rzę­
dami k o ły , w których u góry zacięcia daję, aby je do 
kupy wiciami związać; wbijam koły te w ziemię tak, 
aby łokieć nad nią się  w znosiły; koły bliższe tyłu , co­
raz niżej, ostatni równo z ziemią daję, aby koniec płotu 
z ziemią się  zrównał. D oszedłszy do brzegu ™.ody, do a,
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koły w wodzie pałką ubijam coraz dalej a dalej, aż do 
przeznaczonej długości a c; ubiwszy dwa lub trzy rzędy 
palów, daję od przodka głow icę, tojest cztery koły, któ­
re płot zamykają, i które na rysunku (fig. 3 .)  literą d 
oznaczyliśmy. Tym sposobem wszystkie w  płocie ubi­
w szy  pale, przystępuję do grodzenia ich; ta robota w y­
konywa się tak, jak w zwyczajnych po wsiach płotach. 
Bierze się chróst, przeplata w kształcie warkocza około 
kołów, i kulami się na dół ubija tak, aby chróst na dnie 
rzeki osiadł, potem się coraz wyżej postępuje a ż do szczytu  
płotu, który, w czasie najniższej w ody, półtora łokcia 
nad nią sterczyć będzie. Skończyw szy grodzenie płotu, 
koły się u góry w  danych zacięciach do kupy zwięzują. 
Największego starania dołożyć należy w grodzeniu g ło ­
w icy d (fig. 3 . ) ,  która najwięcej wystawioną jest na pęd 
w od y , i z tego powodu najmocniej obwarowaną i z naj­
lepszego chróstu grodzoną być powinna.

Tym sposobem całą wykonawszy robotę i płoty 1, 
2, 3, 4, 5, 6, ogrodziwszy, zagrożony brzeg (fig. 2. lit. b) 
zabezpieczonym będzie.

Ciekawa jest widzieć, jakim sposobem natura w tym 
zdarzeniu działa. W oda uderzając na płot 1. (fig . 2 .) , 
a opór znajdując, zwraca się; lecz zostawia na dnie pia­
sek, któiy z sobą toczy. Piasek ten wkrótce kształci mie­
liznę, która się coraz dalej i szerzej osadza, w miarę dłu­
gości płotów, i w miarę tego, jak blisko jeden przy dru­
gim stoi. Jeżeli woda na zimę jest Avielka (ho im więk­
sza , tern więcej działaj i jeżeli lody, wznoszące się z po- 
zimku, nie zepsują płotów, co się niekiedy zdarza, naów- 
czas w pierwszym zaraz roku ukszfałci się mielizna w pło­
tach 1 , 2 ,  3 , 4 ,  5 ,  6 ,  która zagrożonemu miejscu h za 
przedmurze służy, i przerwać w tern miejscu rzece brze­
gów  nie pozwoli. W  następnych latach płoty te przedłu­
żyć można, co jeszcze lepiej i dalej rzekę odeprze.

Prócz robót tego rodzaju przez władze rządowe wyko­
nanych, wskażemy czytelnikom na przykład ubezpieczone 
brzegi rzeki W arty we wsiach Rogalinie i Mechlinie, w po­
wiecie śremskim. E d w . R.
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Fig. a.

R Z a E ft A,
© © o o

Brzeg Brzeg,

J i i s t ,  o p i s u j ą c y  p o d r ó ż  do S z l ? s k a ,  
w c e l u  g o s p o d a r c z y m  o d b y t ? .

Ubolewałeś nad tern, żeś niemógł być towarzyszem 
moim w rolniczej przejazdce do dolnego Szl?ska; zadałeś 
przynajmniej dokładnego sprawozdania z powziętych wia­
domości i z uczynionych spostrzeżeń; pośpieszam ci go 
udzielić.

W yjechałem na W schow ę do Głogowa. Droga żwi­
rowa, aż do samej granicy szląskiej doprowadzona, czeka 
i czekać będzie, aż się mieszczanie głogowscy namyśl?, 
i odst?pi? od cła brukowego, które im znaczne przynosi 
dochody, a które koniecznie zniesione być musi przed 
zaprowadzeniem cła drogowego; nie wiemy więc jeszcze, 
kiedy ta droga, tak ważna dla naszego handlu, otwart? 
zostanie, W  Głogowie nie zwiedziłem znajomej mi już 
cukrowni pana H e u s l e r a ,  urz?dzonej podług systematu 
Z  i e r  a , i umieszczonej w starym klasztorze, co było po-
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Wodem wielu niedogodności w urządzeniu fabryczuem. 
Cukier, który rafinuje, jest biały i twardy. W łaściciel 
sam buraki produkuje na własnej i na dzierżawnej miejskiej 
foli. Tenże sam p a n H e u s I e r  założył cukrownię w W ą ­
soszu, którą odwiedzić polecam; jest bowiem tanio i pra­
ktycznie urządzoną. Rafineryą cukru zagranicznego, a 
później i krajowego, buduje w Głogowie współka, w tym 
celu zawiązana; już na tę jesień robotę rozpocząć ma. 
Ułatwi nam ten zakład spieniężenie cukru z buraków nie- 
fafinowanego, za który, przy obecnych konjunkturach, 
jeszczeby cenę dosyć znaczną otrzymać można, w każdym 
razie wyżej 90ciu złotych za centnar pruski.

Olejarnia pana G e r m e r s h a u s e n  tak jest czystą, 
porządnie i praktycznie urządzoną, że ją  każdemu rólni- 
nikowi odwiedzić polecam. Od roku dopiero używają 
w niej prasy hidrauiicznej, która tak się pożyteczną oka­
zała, że kuchy nawet przeszłoroczne, w zwyczajny spo­
sób wyciśnięte, teraz na nowo pod prassą hidrauliczną 
wytłaczane zostają, z sowitem wynagrodzeniem za żmudną 
tę pracę. Prasa hidrauliczna waży podobno 25 centna­
rów ; dotąd są bardzo drogie; kosztują bowiem około 
3,000 złotych polskich.

Gazeta szczecińska donosi o prasach hidraulicznycb, 
z drzewa robionych, lecz takowe prasy nie zdadzą się do 
wyciskania rzepiu ; nie są bowiem dosyć silne. O olejarni 
pana Lew i, o milę za Głogowem, na trakcie wrocław­
skim leżącej, i siłą wody i wiatru na przemian obraca­
nej , udzieliłeś wiadomości w poprzednim numerze P rze­
wodnika.

Z  Głogowa pojechałem do Karolatu, na naszej stro­
nie O dry ; jestto okolica piasczysta i rolnictwo niestarowne. 
Jedyną rzeczą, wartą widzenia, jest fabryka węgla z ko-
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ści blisko K arolatu ; nieustannie w niej palą kości na wę­
gle} wielkie są  obu zapasy. P iece są  wielkie, nawet za 
obszerne, zwłaszcza dla rolników, którzy tyle tylko ko­
ści wypalić p ragną , ile ich do wyrobu własnego cukru 
spotrzebują, M ieszczą się bowiem w każdym po 134 
garnków  żelaznych, lubo piece 4 8 -garnkow e na każdą 
fabrykę wystarczą, W  tych 134 garnkach wypalone ko­
ści, wazą I I  Gentil. Chemik, przełożony nad fabryką tą, 
pobiera podobno pensyą 1,500 zł. poi.

Do Karolatu dojedziesz piękną, krętą  drogą przez 
łą k i ;  dom zajezdny, kosztownie i dosyć gustownie zbu­
dowany na w zgórzu , panuje nad okolicą, tak , iżbyś go 
za dworzec poczytał; szczególniej polecam wystawkę 
drewnianą przed domem, jako naśladowania godne przy­
ozdobienie wiejskiego domu. N a  lewo od domu zajezdnego 
wznosi się s tary , ociężały, i d w u -  i pó ł-w iekow em i 
ozdobami oszpecony zamek k s iążęcy , a naprzeciw cu­
krownia; której zewnętrzność, równie prosta jak  piękna, 
każdego zachwyci. Jestto  czteropiętrowy prostokąt, z któ­
rym  dwa dwupiętrowe się łączą. Dach D o r n o w s k i  zu ­
pełnie p łask i;  okna podłużne i niskie; wymiary są  tak 
miłe dla oka, ze każden ziomek z upodobaniem wspomni 
budynki gospodarskie i spichlerz w D obrzycy , co dotąd 
świadczą tak świetnie o wyższych zdolnościach architekty 
Zaw adzkiego . Cukrownia karoiacka nie jes t  nową, lecz 
przerobioną z starego spichlerza. N ie  jeden śpichlerz 
w księstwie na ten w zór mógłby być przerobionym; dolne 
piętra powiększyć można na fabrykę sarną, górne na ra-  
fineryą. P r z y  budowie dachu Dorna na cukrowni karo- 
iack iej, chciano zamiast kamiennej użyć zwyczajnej smoły, 
przeto zaciekał, i pokryto go tymczasowo deskami; lecz 
widziałem w Karolacie na drwalni dach D o rn a , dokładnie
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zrobiony; choć dwa razy tylko smołą wysmarowany był, 
'ycale wody nie przepuszczał. Wzmiankuję tu jeszcze, 
ze każ den dach Dorna zrazu nieco się pęka, natenczas 
wypada szczeliny n ie  z a r a z  z a l e w a ć  s m o ł ą ,  lecz 
raczej pierw je wysmarować gliną, a potem dopiero po­
wlec smołą; albowiem winnym razie zacieka. Dach na 
tej drwalni był zrobiony z łat, przystających do siebie; 
zaprojektowano, aby na nowym dachu położyć na łaty 
grubą kartonową bibułę, a na to dopiero pokład gliny; 
a to z powodu, aby jeszcze więcej utrudnić p ę k a n i e  
g l i n  y.

Uprzejmości, z jaką mnie przyjął zarządzca dóbr 
książęcych, pan Kammerrath B e c k e r ,  nie mogę się za- 
dosyć odchwalić. Z a  jego pomocą obejrzałem fabrykę 
* jej wyroby. Fabryka urządzoną jest według systematu 
Z i e r a ,  lecz wewnątrz wiele na francuzki sposób urzą­
dzona; ponieważ jednak w ciągu tego lata zupełnie od­
mienić mają urządzenie fabryki, przeto opisanie obecnego 
stanu rzeczy byłoby zbytecznem.

Cukier karolacki, wyrobiony w tej zim ie, jest bia­
ły  i twardy. B u r a k i  dowożą z różnych dóbr księcia 
karolackiego , i w rozmaitej je sadzą kolei: po pszenicy, 
po życie gnojonem i nawet w ugorze gnojonym , lecz 
nigdzie po ziemniakach na gnoju; albowiem doświadcze­
nie ich przekonało, że po ziemniakach buraki się  nie 
udają. Uprawiają pod buraki jak następuje: podorują, 
odwracają, a przy odwrocie zarazem radlą, włóczą, i ra­
dlą na sieAv. Jeśli podorzą, odwrócą i wraz zradlą na 
zim ę, to po zimie jeszcze raz zorzą, zwleką i zradlą; 
jeśli zaś podorzą tylko na zimę,  to po zimie odAvrócą 
z radleniem, zwleką i zradlą na siew. Odw rot z radlon- 
ką połączony, jest następujący: Z a  każdym pługiem ,
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o 7— 8 cali zapuszczonym w ziemię, idzie radło, ktdre 
dolną warsztwę o 3 - 4 cali spulchnia, lecz jej na wierzch 
nie wydobywa; w ten sposób rola na 10 — 12 cali jest 
ruszona, a na 7 tylko gnoją.

N a siew zaś radlą drobno, tak jak u nas radlą na 
ziemniaki, a na grzebieniu sieją buraki. Radło ich po­
dobne jest do naszego radła do ziemniaków, lecz zamiast 
odkładni z desek, ma dwa skrzydła drewniane, które 
ziemię odgarniają. R adeł takich dostać można u stel­
machów okolicznych po 9 zł. Robią je na dwojaki spo­
sób: jedne mają słupice, pochyło na przód obsadzoną, 
w płozie drewnianym; u innych nie masz płozu, tylko 
słupicą zakrzywiona na przód, której rysunek załączam 
pod figurą 1. Przypomniało mi to radło prostotą swoją 
s t a r o d a w n ą  n a s z ę  s o c h ę ,  którą pług niezgrabny 
zastąpił.

Ruraki sieją, jak rzekłem , na grzebieniu radlanki, 
w oddaleniu 10 ca li; używają do tego następującego na­
rzędzia: N a prątek gruby jak palec, a 12 cali długi, 
nasadza się górą rękojeść 3 cale długa, lub więcej, tak, 
aby po schwyceniu jej ręką , wystawała nieco z każdej 
strony pięści; od spodu wbije się na prątek talerzyk 
okrągły, dwa cale przecięcia, a pół cala grubości mają­
cy, o ty le, że półtora cala wystaje prątka po za talerz. 
Skoro robotnik schwyci za rękojeść narzędzie, w odda­
leniu 10 cali od ręki jest talerzyk; zaczynając robotę, 
kładzie narzędzie poziomo na ziemię, podnosi je ,  i opie­
rając przeciwległy koniec na ziemi, wgniata go aż pod 
talerzyk, czem robi dziurę na nasionko buraczane, nie 
g łębszą , jak  półtora cala. Gdy nasionka dwa lub trzy 
wrzuci, natenczas rękojeścią, wystającą nad pięść, dziurę 
przygarnia, a prątek odwrócony pochyla na ziemię, i ta-
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lerzykiem cechuje miejsce, o 10 cali oddalone, gdzie znów 
dziurę zrobi. (P a trz  fig. 2 .)

Tam , gdzie wiele buraków sadzę, dla lepszego po­
rządku, następnego używają sposobu: Ludzi rozstawią 
szeregiem; każdy ma nasienie w fartuchu i lewą ręką 
go sięga, a w prawej ma prątek; postępuje zaś brózdą 
pomiędzy dwoma radlonkami, [które obsadzać ma; u dwóch 
końców szeregu stoją w łodarze, którzy wyciągają sznur 
przed całym szeregiem , i zaciągają go na stawidła, któ­
rych rysunek pod fig. 3 umieszczony. Stawidła te tak 
są urządzone, źe jedna noga od drugiej o 10 cali jest 
oddaloną; przestawiając je jedną nogą a v  ślad, poprzednio 
drugą zrobionych, posuwa się sznur regularnie o cali 10. 
Robotnicy przez ten czas, kiedy sznur jest rozciągnięty, 
sadzą w szyscy razem przy samym sznurze, każdy na 
dwóch radlonkach; gdy zaś sznur się unosi o 10 cali, 
natenczas i oni tyle postępują.

Jaka je st rotacya na dobrach karolackich, nie miałem 
czasu się dowiedzieć; lecz wszędzie dobrą uprawę wi­
działem, Cała okolica zaodrzana, począwszy od Bytynia 
aż do Głogowa, daleko jest żyzniejszą od drugiego nad­
brzeża; przytem i rolnictwo na wyższym widocznie jest 
stopniu.

(R ysunki, do tego artykułu należące, umieszczone 
są na następnej stronicy.)
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W y c i ą g  z raportu h a n d l o w e g o  na f ok  1836*
P P .  Ł u b i e ń s k i e g o  & C o m p .  z G d a ń s k a .

(Dalszy ciąg.)

J ę c z m i e ń .  Chociaż dowozy tego zboża rokit 
1836. przew yższyły znacznie dostawy z roku 1835., w y- 
starczające zaledwie na potrzeby miejscowych gofzalni 
i mielcuchów, do tego stopnia, że do N orw egii i S zw e- 
cyi TOO łasztów  wyprowadzono, a ‘200 ł. zostało jeszcze 
na spichrzach; chociaż żniwa były dość obfite w Polsce, 
nie możemy jednakże oczekiwać znacznych dowozów na 
rok następny. P o  zł. poi. 340  za łasz t (z ł . poi. 5. 20 g r. 
za w ierteł) nabyćby można jeszcze pomniejsze oddziały.

O w i e s .  K ilkakrotnie w c i ą g u  roku zeszłego był 
poszukiw anym ; dow ozy, prócz na potrzeby miejscowe, 
nie w ynosiły jak  1,000 łasz tó w ; zrazu płacono za łasz t 
200  zł. poi., później nawet 260  zł. poi.; 700 łasztów  po- 
sz ło  na handel zam orski; reszta wraz z zasobami p rze-  
szłorocznem i, w ilości 600  ł . , na spichrzach zsypaną 
została.

G r o c h .  B y ł także mocno poszukiw anym ; ceny po­
sunięto z 360  na 520 z ł. poi. za łaszt. Ż ebrano  około 
2 ,000 łasztów  białego i żó łtego ; z tych 1,400 poszło do 
A nglii na rachunek zagranicznych kupców ; reszta, 600  ł., 
również na ich rachunek zakupiona, leży na spichrzach. 
Z&  łasz t grochu dobrego gatunku płacą 430 z ło t. polsk. 
P rz y  grochu bardzo wiele na tern zależy, czy je s t dobrze 
zebranym  z pola. Handel zam orski wym aga dojrzałości 
ziarna każdego, miękkie bowiem pleśnieją.

S i e m i ę  l n i a n e .  P rzesz ło  przez ta rg  tu te jszy , i 
w  tym roku wyprowadzono za granicę tego towaru 2,000 
łasz tów ; z tych 1.200 ł. do A n g lii, 550 ł . do F rancyi, 
resz ta  do Holandyi i Belgii. C ena 000 zł. poi. za ła sz t, 
utrzym yw ała się aż do ostatniego m iesiąca; atoli na do­
staw y wiosenne porobiono w P o lsce  kontrakty nieco ta­
niej , na zł. poi. 850  za łaszt. M oźnaby nazbierać jeszcze



* 300 łasztów. Siemię tegoroczne w Polsce jest bardzo 
piękne.

S i e m i ę  k o n o p n e .  Ceny zagraniczne siemienia 
konopnego tak mały zarobek na tym przedmiocie wyka­
su ją, i ż nie możemy spodziewać się znacznych dowozów.

R z e p '  z i m o w y  i l e t n i .  Dość znaczna ilość przed­
miotu tego w roku 1S36. w W schodnich i Zachodnich 
Prusach sprodukowaną została. Ceny wygórowane były 
powodem wielu strat. Płacono 21 zł. poi. za szefel, i za 
tę cenę wszystek rzep' wykupionym został, prócz około 
100 łasztów , za które za wiele żądano, a którego teraz 
szefel za zł. poi. 1S nabyć można tu w Gdańsku i w E l­
blągu. 3,500 łasztów , po większej części produkt kraju 
od morza aż pod T oruń , zebrano, i po większej części 
sa granicę wysłano. Pozostający na spichrzach, w tutej­
szych fabrykach oleju spotrzebowanym będzie. Nieco 
rzepiu z Polski i znaczna ilość z W schodnich i .Zacho­
dnich P ru s , poszły do Berlina, Magdeburga i Hamburga; 
ilość ta czyni około 2,000 łasztów.

Ceny teraźniejsze są w drugich ręku 1,200 zł. poi. 
za ła sz t, przy znacznych jednak przedaźach spuszczają 
za zł. poi. 1,080.
j  O l e j  r z e p i  owy .  12 tal. za centnar. Kuchy 32 
do 35 trojaków za centnar.

M ą k a  p s z e n n a .  Ilość sfabrykowanej w roku 1S30, 
) z portu naszego na potrzeby zagranicy wysłanej mąki, 
jest podwójną, stosunkowo do roku 1835. Ze zaś na 
lapisach nam nie brak, spodziewać się należy coraz więk­
szego wzrostu i odbytu w tej gałęzi handlu, na co spe­
kulując, widzimy wznoszące się w m ieście i w okolicy 
''vielkie zakłady mliwa.

Do A nglii wysłano 52,000 baryłek, do Ameryki 
^ 6 0 0  b ., do Australii, Jersej, Hollandyi, 1,000 b., ogó- 
fem zatem około 59,000 baryłek. Ceny były rozmaite,
1 stosunkowo do wzmagającego się życia w tej gałęzi han­
dlu w zrastały; i tak od 17 s. 6 d., czyli złot. polsk. 35,
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podniosły się do Listopada do 20 s .,  czyli zł. poi. 40 
za baryłkę najprzedniejszej maki, znanej w handlu pod 
nazwą su perf ine .  W  Grudniu fabrykanci maki, w miarę 
jak pszenica szła w górę, zaczęli się d r o ż y ć n i e  podej­
mowali się dostawy wiosennej w cenie zł. poi. 40 za In, 
azatem opinia, ze są narzuceni obstalunkami i ich nie­
możności wystarczenia, ustaliła się. Żądania ich były 
aż do zł. poi. 54 za b.; jednakowoż zrobiono kilka kon­
traktów po złot. polsk. 50. Zaletom znanej powszechnie 
w handlu mąki pana W i t t ,  wyrównały produkta innych 
fabrykantów, tak jak n. p. pana Kr i i g e r .  Młyn parowy 
w W arszawie będzie już także w tym roku w biegu. S ą-
?nnnZ,AviyC’ f i  tak,połączonemi siłami, na rok bieżący 
100,000 baryłek z łatwością przez ręce nasze przejdą; 
i współubiegający się rozmaici fabrykanci będą mieli ulep­
szenie mąki na widoku, co dawniej wyłącznością sławy 
pana W i t t  było tamowanern.

Zapasy nasze składają się z 5,000 baryłek maki 
s upe i  f i ne  i z 4,000 baryłek mąki l inę .  1'rzedajemy 
zwykle 4 zł. poi. na baryłce taniej, niż pierwszą.

S u c h a r y  o k r ę t o w e  p s z e n n e  podniosły się także 
znacznie w cenie od 12sfu miesięcy; płacono bowiem 
w ostatnich czasach za rodzaj przedni, zwany A , 12 s.
6 d ., czyli złot. polsk. 25. Jednakowoż żadne operacye 
większej wagi do skutku nie doszły. Fabrykanci bo­
wiem, bez względu rozkrzewiania się handlu mąką, żą­
dania swe podwyższali; pomimo, że dla szczupłości miej­
sca, które zajmuje mąka, suchary poboczne miejsce zaj­
mować muszą. Ceny, które kupcy dać moga, są nastę­
pne: za rodzaj A . 12 s. G d., za B. 11 s., za B C. 9 s.
3 d., za C. 8 s. 3 d.

W jn z e s z ły in  roku cztery razy tak wielkie interesa 
w tej gałęzi handlu przywiedziono do skutku, albowiem 
21,000 korcy.

Nowsze sposoby pakowania sucharów w drewniane 
sosnowe skrzynie, o tyle korzystniejszemi sie wykazały, 
ze przy ładowaniu okrętu w drodze i przy wyładowaniu 
mniej ich się kruszy.
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M ię s o .  Od kilku lat do rzędu to ward w, wywozo­
wych z portu gdańskiego, liczymy solone mięso. T ru­
dności, jakie miano do zwalczenia przy wyrobieniu sobie 
zwolnienia z podatku na sól, jako użytą na produkt ex­
po rlowany, wreszcie nieznajomość sposobów zaprawiania 
Mięsa, by nie ulegało zepsuciu, i odpowiadało w dobroci 
znanym peklowinom hainburgskim, hamowało rozkrze- 
wianie się tej gałęzi handlu, tern bardziej, źe rezultata 
Sprzedaży były zawsze m i n u s .  Jednakowoż przemożono 
trudności, wyuczono się sposobów, i w roku zeszłym 
'vyslano z portu naszego 5,000 beczek solonej wieprzo­
winy i 600—700 beczek wołowiny do Anglii i do Arne- 
lyki. Pierwsza ta próba, ukoronowana zyskiem niema­
łym, zachęciła wielu spekulantów tutejszych do zajmowa- 
nia się tym przedmiotem; gdy z drugiej strony, dla do­
broci towaru, zapisy z Anglii na ten rok są daleko więk­
sze, wątpić niemożna, że towar ten i nadal będzie przed- 
Miotein ważniejszych opera cyj handlowych z portem na­
szym. Cena jest 100 do 120 zł. poi. za 200 ff. solonego 
Mięsa wieprzowego.

C y n k .  Cała produkcya metalu tego w hutach kró­
lestwa polskiego i obrębu wolnego miasta Krakowa, za­
kupioną została przez jednego kupca w roku zeszłym, 
i prawie całkowicie przez tegoż direkte zaprzedana^ za 
granicą; azatem Gdańsk miał sobie poleconą tylko spe- 
dycyą przedmiotu tego za granicę.

W ysłano: do Anglii około 37,900 centnarów, 
r> F rancy i « 19,800 « r>
n llossy i r> 9,600 » »

O g ó ł e m  około 67,300 centnarów.

Powodem, że ilość ta jest tak nieznaczną i nieodpo­
wiednią oczekiwaniom, jest brak zupełnej możności spła­
wienia go, dla niskości wód w rzekach.

Nie jest nam wiadomo, w jakiej ilości spodziewany 
w tym roku transport cynku przeznaczony będzie na prze- 
daż miejscową.

7*#
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Cena za cynk polski jest, 4 f  tal. za centnar.
P raskie cło tranzytowe za cynk polski było dotąd tro­

jaków 3 na centnarze do R ossy i, a trojak. 10 na centnarze 
do innych krajów. (Od nowego roku 1837. nastąpiła zmia­
na i podwyższenie na 15 trojaków za centnar do wszystkich 
krajów równo.)

P ł ó t n o  p o l s k i e ,  pomimo podniesienia się cen 
z początkiem roku 1S36., w większej ilości na targu na­
szym dosłanem nie zostało. Przybyło 20,000 sztuk; z tych 
do A nglii i Hollandyi wysłano 12,000. Pozostaje w zapa­
sach około 8,000 sztuk, z których połowa prawie szero­
kości 40 cali. Przeszłoroczni zapas 4,000 sztuk nie wy­
starczył na potrzeby miejscowe, na worki do ładowania 
okrętów, tak , że droższe miejscowe płótno i drvlich 
użytemi być musiały.

(Dokończenie nastąpi.)

R o z m a i t o ś c i .

PATENTA SWOBODY W  KRÓLESTWIE POLSKIEM.

W  czasopiśmie technologicznym Dinglera czytałem z wielkim  
interesem wyszczególnienie patentów swobody, udzielanych w An­
glii. W  ostatnim numerze wielce zasłużonego pisma: „Tygodnika 
rólniczo -  technologicznego", znajdujemy wyszczególnienie* listów  
swobody, udzielanych w  królestwie polskiem. Sądząc, że czytel­
ników Przewodnika mocniej zajmować będzie to , co się dzieje 
u współziomków naszych, niżli to, co w  narodzie obcym; posta­
nowiliśmy doniesienia rzeczonego pisma w  tym względzie do pu­
blicznej podawać wiadomości.
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L i s t y  p r z y z n a n i a  w y n a l a z k u ,  u d z i e l o n e  
p r z e z  r z ą d  k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o .

W  r o k u  1 8 3 2 .
Józefowi H e y m a n n ,  na budowanie mąchiny do w yrabiania 

sztyftów na zim no, do podkucia obuw ia, na la t 3.
Janowi D o b r o w o l s k i e m u ,  na budowanie apparatu do pę­

dzenia w ódk i, na la t 10.
Tadeuszowi L a t o s z y ń s k i e m u ,  na wyrabianie cegty bez

W ypalania, na la t 7.
Antoniemu L e l o w s k i e m u  i  s p ó ł c e ,  na zasuszenie mięsa 

zw'ierzecego na żywność dla ludzi, na la t 15.
Karolowi G e r n ,  na wyrabianie czerwonego metalu książę­

cego [rotfjer sprtn jtnctal), na la t 6.

W  r o k u  1 8 3 3 .
Aloizemu P i e t r z y k o w s k i e m u ,  na wyrabianie kapeluszów 

felpowycli w odotrw ałych, na la t 3.
B . H e r z f e l d ,  na użycie tkanki włosianej do robienia ka­

peluszy jedw abnych, na la t 3.
Janowi M e i s n e r ,  na apparat parow y do pędzenia od razu

spirytusu, na lat 6. . . .
S p ó r l i n ,  R a l i n  i W e r t h e i m ,  na machinę do w yrabiania 

papieru bez końca, połączoną z apparatem do klejenia w massie
i suszenia papieru , na la t 9. . . .

Braciom T . M. i A. E v a n s ,  na pobielanie naczyn z zelaza
lanego, na la t 6.

Tomaszowi M a k ,  na ulepszenie tonu w  fortepianach z mecha­
niką w iedeńską, tudzież angielską, na la t 5.

'R o b e r to w i'P h i l i p p ,  na apparat do chłodzenia brzeczki pi­
w nej, na la t 5. .

Łukaszowi B a j e r ,  na zmiany w  gorzelnianym apparacie P i-
storyusza, na la t 6.

Augustowi i Janowi braciom L a m p e ,  na w ypraw ę skórek
cielęcych na wzór brukselskich, na la t 5.

H enrykow i E c k e r t ,  na popraw y, z a p r o w a d z o n e  przez mego 
W apparatach do skróconego w yrabiania octu winnego, na lat 5.
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W  r o k u  1 8 3 4 .

Ferdynandowi K r a k e ,  na ulepszenie w konstrukcyi młockar- 
ni, zwanej angielska lub szkocka, na lat 5.

Berndowi Bernhardowi G o t t s c h a l k ,  na ulepszenia w ma­
chinach do uprzedzania cybuchów i innych przedmiotów, na lat 5.

Wilhelmowi L e w e c k  i Samuelowi N e u m a n n ,  na w y r a b ia ­
nie laku wielokolorowego w sposób marmuru udeseniow anego, na
lat 5.

Józefowa R o s i ń s k i e m u ,  na ulepszoną wyprawę skór, na 
lat 7.

Janow'i D a l i t  z , na wyrabianie ulepszonych kapeluszy zającz* 
kowych, na lat 5.

Feliksowi T y m i e n i e c k i e m u ,  na wyrabianie i używanie 
machiny do żęcia zboża, na lat 15.

Wilhelmowi W a r n k e ,  na dwa apparaty, jeden podróżny 
do sporządzania kaw y, drugi do kawy lub herbaty, na lat 3.

Ludwikowi G a l l  i Robertowi P h i l i p p ,  na apparat gorzel­
niany parowy,  zwany galicyjsko-polski, na lat 10.

Wincentemu G o t t l i e b ,  na wyrabianie świec woskowych ol- 
brotowych, na lat 5.

H o r d l i c z c e  i S c h m e l o w s k i e m u ,  na wyrabianie szkła 
Ibrylantowanego, na lat 5.

Janowi Henrykowi M u l l e r ,  na wyrabianie trzewików z usz­
kam i, bez szwa wierzchniego, na lat 5.

W  r o k u  1 8 3 5 .

P. B a d o u x ,  na różne wynalazki co do fabrykacyi cukru 
z buraków', na lat 10.

Temuż na tak zw'ane parownice hydrauliczne do odparowy­
wania płynów', z zastosowaniem do gotowania cukru lub soli, 
na lat 10.

Temuż na kocioł now'ego składu do parowania wszelkich 
płynów', na lat 5.

Klemensowi K r a c i ń s k i e i n u ,  na robienie pomady, paryzką 
zwanej, na lat 3.

Aleksandrowi M u l l e r ,  na ulepszenie w tak zwanej a n g ie l ­

skiej wyprawie skórek cielęcych do obuwia, na lat 5.
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Piotrowi C z e r w iń s k ie m u , na kolebkę mechanicznie poru­

szaną, na lat 5.
. Jakubowi Nereuszowi F a l k o w s k i e m u ,  na apparat gorzel­

niany parowej nowej konstrukcyi, na lat 10.
iomaszowi G e m b a r z e w s k i e m u ,  na ńową konstrukcya 

lampy stołowej, na lat 10.
Leonardowi B o u r n e ,  na ulepszenie w zazębieniach u wszel­

kich machin, na lat 3.
Józefowi M e j o r ,  na ulepszenie w sieczkarni, na lat 5.
Hrabiemu Stanisławowi K o s s a k o w s k i e m u ,  na nową przez 

l i te g o  wynalezioną młockarnię zboża, na lat 15.
r Jozelowi Ł u k o  w s k i e ni u , na now'y sposób pokrywania da­

chów cynkiem, na lat 5.
Karólowi W e i n r e i c h ,  na apparat zwany spieszną gradyer- 

jną, do prędkiego parowania płynów w nizkiej temperaturze, na

Józefowi G ó r s k i e m u ,  na machinę do żęcia zboża, na lat 15.
Karólowi B e c k e r ,  na urządzenie zamków pistouowych pod 

spodem broni, na lat 5.

CENY WEŁNY W  ANGLII.

T h e  F a r m e r s  M a g a z i n e  na miesiąc Kwiecień umieszcza 
Następne ceny wełny z targu 27. Kwietnia odbytym:

Elektoralua saska w ełna, od 4 szylingów 4 denarów do 5 s.
4  d. *) za 1 funt.

Austryacka, czeska i niemiecka, od 2 s. 8 d. do 4 s. Po­
śledniejsza od 2 s. do 2 s. 6 d.

Niemiecka i hiszpańska od 2 s. 2 d. do 3 s. 6 d.
Z Australii od 2 s. 4  d. do 3 s. 6 d.
Z Yan-Diemens-Land od 1 s. (i d. do 2 s. 6 d.
Z Przylądka dobrej nadziei od 1 s. 6 d. do 3 s.

*) 1 sz y lin g  o d p o w iad a  w a rto śc i 1 z ł. p o i. 26 .7  e ro sz y , i ina  12 p ence-
•w rlm g ó w  czy li d e n a ró w  (d .)  J *
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W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .

Berlin, dnia 6. Czerwca.
Z a p a sy  o l e ju  rz e p a k o w e g o  b a rd z o  s ię  z m n ie js z y ły ;  n a  co  b ez  w ą  p 1®' 

n ia  p o c h m u r n e  p o w ie trz e  w p ły w  m ia ło . Z a  c e n t n a r  p ła c o n o  w  ty ch  
d n ia c h  c h ę tn ie  10 t a l . ,  a  dzis’ w  g ie łd z ie  i  za w yższą c e n ę  n ie  z b y w a ło  na  
o c h o tn ik a c h  ; n a  d o s ta w  w  je s ie n i za 10 l |2  ta l .  c ią g le  je s t  o d b y t .  S p o - 
tr z e b o w a u iu  o le ju  ln ia n e g o  d o tą d  czasow a p o ra  p rę d z e j że s z k o d z iła ,  niz 
sp rz y ja ła . K u p u ją c y  n ie  d a ją  w ięce j ja k  10 l j 2  t a l .  za c e n tn a r ;  p rz e d a -  
ją c y  p rz y  11 1 |2  ta l .  u p o rc z y w ie  o b s ta w a ją .

D la  h a n d lu ją c y c h  s p iry tu s e m  le p sz e  n ie c o  o tw ie ra ją  s ię  w i d o k i ;  już  
p ła c o n o  p o  16 i  16 l[ 2  t a la r ó w .

Ż y to  i  o w ie s  w  dość d o b re j  u t r z y m u ją  s ię  c e n ie ;  ż y to  aż d o  27 tal.»  
o w ies  d o b r y  z p a ro w ó w  o d rz a n y c h  p o  17 t a l . ,  sz ląsk i p o  1 7 l |2  ta l .  C en a  
y sz e n ic y  bez p o s tę p u .

W rocław, dnia 4. Czerwca.
C e n y  zb ó ż  u tr z y m u ją  s ię , ta k  d la  c ią g łe g o  n ie d o w o z u , ja k o  d la  oba* 

w y ,  żeb y  c ią g le  w ilg o tn e  i  z im n e  p o w ie t r z e  te g o ro c z n e m u  p lo n o w i n ie  
s z k o d z i ło ;  lu b o  p o d łu g  p o w s z e c h n e g o  m n ie m a n ia  p sz e n ic a  w  p o lu  in a ło -  
co  a lb o  n ic  n ie  u c ie rp ia ła .  Z  o s ta tn ic h  p rz e d a ż y  w y k azu je  s ię  sta ła  cen a  
p sz e n ic y  z w o ln y m  tr a n s p o r te m  w o d ą ;  b ia łe j 38— 40  ta l . ,  żó łte j 3 5 —36 tal.? 
ż y ta  2 4 — 25 ta l . ;  b ia łe g o  ję c z m ie n ia  22— 23 ta l . ,  żó łteg o  2 1 — 22  ta l . ;  ows* 
15 — 16 ta l .

Z a  k o rz e c  rz e p a k u  żądają p ro d u c e n c i  2  ta l .  10 s g r . ;  z k u p u ją c y c h  je* 
d n a k ż e  żad en  n ie  d a je  w ię c e j  ja k  2  ta l.

S p i ry tu s u  w ę b o re k  o 60  k w a rta c h , 8 0 o . P ° d ł u g  a lk o h o lm e tru  T ra l le s a ,  
p o s tą p ił  o s ta tn ią  razą z 6  ta l .  d o  7  i  7  l [ 4  t a l . ,  i  m a  o d b y t .

S ie m ię  k o n ic z y n n e , d la  w y c z e rp a n y c h  zap asó w , tak że  n ie c o  p o d ro ż a ­
ł o ;  d o b re  c z e rw o n e  k o sz tu je  9  1 |3  d o  9 l |2  t a l . ,  d o b re  b ia łe  10 d o  10  
t a l ,  S ie m ię  ln ia n e  p ra w ie  w c a le  b ez  o d b y t u ;  za k la jp e d s k ie  p ła c o n o  ca. 
7  l |2  ta l .

Dnia 5. Czerwca.
I lo ść  w e ł n y ,  2 g o  C zerw ca  n a  p rz e d a ż  p r z y w ie z io n e j ,  sk ładała  s ię !  

z  3 2 ,732  c e n tn a r ó w  w e łn y  s z lą s k ie j ,  z 11 ,126  c e n t .  z w ie lk .  k s . p o z n a ń ­
s k ie g o ,  2 ,0 0 0  c e n t .  z k ió le s tw a  p o l s k ie g o ,  782 c e n t . z G a l ic y i ,  140 c e n t. 
z A u s t r y i ;  d o  k tó r y c h  d o d a w s z y  3 ,600  z d a w n ie jsz y c h  zap a só w  w e łn y  (po  
w ię k s z e j  częs'ci p o ls k ie j  i  ro ssy jsk ie j)  ,  u c z y n i su m m a  5 0 ,380  c e n t . C e n a  
w  p rz e c ię c iu  o 20  -  24 ta l. b y ła  n iż s z a , ja k  u a  p rz e sz ło ro c z n y m  ja rm a rk u , 
lep sza  w p raw d z ie  w e łn y ,  z n ie k tó r y c h  o w c z a rn i  sz c z e g ó ln ie  s ta ra n n e g o  
c h o w u , a le  też  w ie le  in n e j  z p o trą c e n ie m  2 8 —30 ta l ; ta k  o s o b l iw ie  p rze- 
d a w a n o  w e łn ę  c ie n k ą  i  s 'red n io  - c ien k ą . C e n y  s ta łe  b y ły :  za c e n tn a r  e le ­
k to ra ln e j  w e łn y  1 1 0 —115 ta l.?  za c e n t. a rc y -c ie n k ie j  9 5 —110 t a l , ;  c ie n k ie j  
80 — 90 ta l . ,  s 're d u io -c ie n k ie j 7 0 - 7 5  t a l . ,  s 'red n ie j 6 0 - 6 5  t a l . ,  p o ś le d n ie j­
szej 50 - 5 5  t a l . ,  za c ie n k ą  d w u s trz y ż n ą  6 0 - 6 5  ta l . ,  za takąż s 'red n ie j d o ­
b r o c i  50— 55 ta l . ,  za d w u s trz y ż n ą  p o śle d n ie jszą  4 0 - 4 5  t a l . ,  za spędzaną 
5 0 —58 ta l .  Z  k ró le s tw a  p o lsk ie g o  d o  dziś d n ia  m a ło  w e łn y  p rz y b y ło , 
częścią d la  sp ó ź n io n e j i ta m  tak że  strzy ży  , częścią d la  b lis k ie g o  w  W a r ­
szaw ie  ja r m a rk u .  W ie lu  o b y w a te li  p o ls k ic h  zdaje  s ię ,  że zam y śla ją  p r ó ­
b o w a ć  szczęścia n a  n a d c h o d z ą c y m  ja rm a rk u  p o z n a ń s k im ; d la  teg ó ż  s to su n ­
k u  c e n y  w e łn y  p o ls k ie j  d o k ła d n ie  oznaczyć n ie  m o ż n a . T o  je d n a k ż e  p e ­
w n a ,  że w  ró w n y m  s to p n iu  jak  sz lą sk a , a m o że  n a w e t  jeszcze w ięcej od- 
ta u ia ła . M a łe  zapasy  w e łn y  ja g n ię c e j p rz e sz ło ro c z n e j ,  z a k u p i ł  c a łk ie m
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Płerwszy raz na  naszym  ja rm ark u  będący znaczny fab ry k an t z R e ich en b e r- 
8a > i s to su n k o w o  dobrze  zapłacił. P o m im o  w ie lk ich  p rzeciw nos'c i, k tó - 
t >cli p ro d u cen c i d o zn a li, d o b ra  czysta w ełna  wcale n ie  by ła  rzadka, lu b o  
przeszłorocznej n ie ró w n a . A rcy cien k ie j w e łn y  z n iek tó ry ch  o w c za rn i, 
lak o to ; z P irc h k o w itz , U lle rs d o rf  i  t. d , ,  n ie  b y ło  na ja rm ark u  J bo w ła- 
Scrc ie le , p rzy w y k li dostaw iać to w a r  w y b o rn y , n iec h c ie li n iebezpieczyć an i 
?urowia trzó d  s w o ic h , an i n ab y te j sław y ; p o m im o  teg o  zn aleź li się na  
ich w ełnę o c h o tn ic y , k tó rz y  ją n ie  w idząc ku p ić  ch c ie li. Ilosc w e łn y  
sl?rzedanej czyni n a jm n ie j 30,000 c e n t .;  lecz gdy jeszcze w ie lu  k u p c ó w  
llłe od jechało  , jes t w ięc  n ad zie ja , źe z szląskiej n ie  pozostan ie  w ięcej jak 
8,000 a lbo  9,000 c e n t , ;  a le  m n ó stw o  w e łn y , z Po lsk i przybyć m ającej. 
Poda w  przyszłym  m iesiącu  sposobną do  je j w y b o ru  p o rę .

Szczecin, dnia 9. Czerwca.
Szląską żółtą pszenicę w  m ały ch  ilo ściach  p rzed aw an o  o sta tn ią  razą po 

^8 ,  3 9  i 40 ta la rów . Z a  żyto żądają w ięcej jak  d o tą d ; w m ie jscu  26 l |2  
“o 2 7  t a l . , za k tórą  jednakże cenę n ik t n ie  chce kupow ać. Z a  żyto n a  
o ostaw  w L ip c u  p łacono po  26 i 27 t a l . ;  ta o sta tn ia  cena jes t teraz stała. 
Jęczm ień z p a ro w ó w  o d tzan y ch  o d stęp o w an o  za 2 1  t a l . ,  szląski za 23 ta l. 
Owies n ieco  o d ta n ia ł,  i  ła tw ie j go się dokup ić.

C eny  zbóż 11a ry n k u  m iejsk im  d n ia  7. C zerw ca 5 Pszenica 36 do 40 
tal . ,  żyto 26 do 27 la l . ,  jęczm ień 21 do  22 ta l , ,  ow ies 16 do 17 ta l . ,  
g roch  30 do 35 tal.

. S p iry tu s  p rzedaw ano n iedaw no  po 24 l | 2 § ;  po  24° w  tym  m o m en - 
cre m ożna go się pozbyć bez trudnos'c i, w  m agazynach n ieco  droższy.

R zepakow y o lej na d o s ta w  w je s ie n i ,  p rzedaw any  osta tn ią  ra/.ą po  
J0 2 |3  ta l . ,  znajduje jeszcze o d b y t. L n ia n y  o le j ustępow ano za 10 5j6 ta l .

W iad o m o śc i z N e w y o r k  (w  A m eryce) p o d  d n iem  8 . M aja g łoszą, 
b u sh e l (n iem al 3 |4  ko rca  p ru sk ieg o ) pszenicy  d o b r e j , b ia łe j , n iem ie ­

ckiej w tenczas p rzedaw ano  po  1  do lia rze  45 cen ts, (około  2  tal. 5 sg r .) ,  
która cena u sta liła  s ię ;  nad p su tą  zas' i  pośledniejszą p rzed aw an o  c irca  po  
1 ta l. 23—25 Sgr. Z a  żyto p łacono  ca. 33 1 |2  sg r.; za k ra jo w e, na  r y n ­
k u , dla szczupłych d o w o z ó w , 43 1 |2  sg r. W id o k i na  przyszłe ż n iw o , 
ula uszkodzonych  przez n iep rzy jazną  p o g o d ę  z a s ie w ó w , bardzo  by ły  
'U iutne.

C e n y  t a r g o w e  w  L e s z n i e  
dnia 12. Czerwca 1837.

Pszenica, korzec pruski 1 tal. 20 sgr. -  fen. —  Zyto 29 sgr. 
5 fen. —  Duży jęczmień 24 sgr. 5 fen.; drobny 22 sgr. 3 fen. Owies 

sgr. 9 fen. —  Groch 1 tal. 5 sgr. 7  fen. —  Proso 1 tal. 16 sgr. 
i fen. — Tatarka 26 sgr. 8  fen. —  Kartofle 13 sgr. 4  fen. — Siemię 
Jhiane 2  tal. 2 sgr. 3 fen. —  Bób 3 tal. 3 sgr. 4  fen.

I
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W  drukarni E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie opuścił prassf 
s z ó s t y  i o s t a t n i  z e s z y t  dzieła gospodarczego w niem ieck ie*  
języku , napisanego przez pana A. R o t l i e ,  dyrektora ekonomi' 
cznego w dobrach księcia Sulkowskiego, pod tytułem:

£ ) i e  red>te  S f t i t t e
in 25e5tef)uwj atif £anbtturtl)fd)aft 

itnb t>eren £eitun(j.
Zeszyt ten zawiera r e g u l o w  a n i e  s t o s u n k ó w  w ło ś c ia n ' 

s k ic l i  i ic h  d z i a ł a n i a  na  d o b r a  z i e m s k i e .
[Cena ogólna tych sześciu zeszytów: 1 tal. 25 sgr., czyli i ł  

zł. pol.J Nabyć ich można w każdej dobrej księgarni.

Z powyższej drukarni wyszło także dziełko w  języku niemie­
ckim , przez pana F . Wollenhaupta napisane, dające dobrą radę 
dochowania się rychłych, pięknych i wielkich winogron, pod ty­
tułem :

© ute r  9tatfv umfrufK, fd)6ne unb groik 
2 B e t n t r a u b e n  gu erjtefyen.

W  każdej dobrej księgarni dostać go można.
[Cena: 5 sgr., czyli 1 zł. poi.]

Cotylko W'yszła, nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  
w’Lesznie, w’jezyku niemieckim: Krótka skazówka do chowu pszczół* 
podług praktycznych doświadczeń wypracowana przez F. W o l l e n ­
h a u p t a ,  podtytułem :

j n i r ^ e  2 ( n t t ) e i f u n g  
j u r  e i n f r d g l i d ) e n  utiD  a n g e n d j m e n

S 3 t c t t c i t 5 u c f > t
in  f)ó(jerncii S ^ ttg o jtn en .

Dziełka tego dostać można po wszystkich dobrych księgar­
niach. [Cena: 10 sgr. czyli 2 zł. poi.]

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie.


